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U c z m y  d z i e c i  c z y t a ć  p o  p o l s k u !

Co słychać w świecie?
Ojciec św. już się zupełnie poro­

zumiał z rządem pruskim w sprawie 
obsadzenia arcybiskupstwa gnieźnień- 
sko-poznańskiego. Na stolicy św. Woj­
ciecha zasiędzie Polak. Chodzi obe­
cnie jeszcze o dwóch kandydatów — 
i to o ks. proboszcza wojskowego dr. 
Leona Mieczkowskiego z Gdańska i 
ks. proboszcza hr. Ponińskiego z Ko­
ścielca. Jeden z tych dwóch ducho­
wnych zostanie arcybiskupem gnie- 
znieńsko-poznańskim. Ojciec św. od­
dał wybór w ręce rządu pruskiego.

Sławny lekarz, profesor Virchow, 
wystąpił niedawno temu przeciw le­
karstwu na suchoty dr. Kocha i o- 
rzekł, że podług jego zdania lekar­
stwo to nie jest skuteczne. Sprawiło 
to bardzo wielkie wrażenie, ho Vir- 
chow, to tęga głowa. Rząd, który 
chciał od Kocha lekarstwo kupić, nie 
ma podobno teraz ochoty do tego. 
To pewna, że wielu ludzi umarło 
wskutek zakrzyknięcia płynu Kocha.

Posła dr. Windthorsta spotkał nie­
szczęśliwy przypadek. Gdy schodził 
ze schodów w gmachu sejmowym, o- 
mylił wschód i spadł, przyczem zra­
nił sobie twarz. Minister Gossler przy­
skoczył zaraz, podniósł sędziwego 
przywódzcę katolików i opatrzył mu 
rany. Szczęściem, że te rany nie są 
niebezpieczne, a Windthorst zaraz na 
drugi dzień był w sejmie. Przypadek 
nastąpił z tego powodu, ponieważ 
Windthorst bardzo źle widzi.

Rzym Dano w tych dniach za­
żyć p. Krispiemu takiej tabaki, że 
pewnie ją długo popamięta. Tak się 
sprawa miała. Bliski krewny królo­
wej angielskiej, książę Cambridge, 
jadąc na manewra wojskowe na wy­
spę Maltę, wstąpił do Rzymu, aby 
odwiedzić — kogo? Może Krispie- 
go ? — nie, -  Ojca św. Papież 
przyjął księcia bardzo uprzejmie, a 
na wysokich oficerów angielskich 
sprawiła postać Ojca św. takie wra­
żenie, że choć nie katolicy, uszano­

wali go przez pocałowanie ręki. Oj­
ciec św. rozmawiał z księciem o po­
trzebie wychowania dzieci w szkołach 
w duchu chrzcściańskim, a książę an­
gielski podzielał to zdanie. Później 
oprowadzał Leon XIII-ty swych go­
ści osobiście po Watykanie. Tak ksią­
żę, jak i jego towarzysze nie mogli 
się nachwalić uprzejmości i dobroci 
Ojca św. Gdy zaś tego samego dnia 
kilku wysokich oficerów włoskich 
księcia odwiedziło, to im książę opo­
wiadał o wssystkiem i rzekł: „Wło­
chy uczyniły źle, że Ojcu św. władzę 
świecką odebrały. Gdyby tego nie 
były uczyniły, stałyby dziś na mo­
cniejszych nogach. To było bezpra­
wnie ; takiem samem prawem mogli­
byście i waszego króla Humberta 
władzy pozbawić.“ A  to im dał ów 
protestancki książę!

Straszliwe nieszszeście w Gelsen­
kirchen 24 stycznia.

(Według „Wiarusa Polskiego“ wycho­
dzącego w Bochum).

Sądy i wyroki Boże są niezbada­
ne, ale zawsze sprawiedliwe. Wszy­
stko, co się dzieje pod słońcem, dzie­
je się z woli lub dopuszczenia Boże­
go. Włos z głowy nie spadnie, ani 
wróbel z dachu, a więc i człowiek 
nie umiera z ślepego przypadku.

W piątek o 7-mej dostałem do 
reki depeszę : „Na kopalni „Hibernii“ 
w Gelsenkirchen wielkie nieszczęście, 
prosimy jak najspieszniej przybywać. 
Dom chorych.“

To źle, pomyślałem, a tu o 8,15 
minut pierwszy pociąg dopiero idzie. 
Pieszo niepodobna, ho można w śnie­
gu utkwić, a z nieba leje deszcz, jak 
z cebra. Oj zła i nieszczęsna to noc! 
Wyegzaminowałem króciuchno i wy­
słuchałem troje nowożeńców i dalej 
na dworzec „Praesident“, aby drogą 
na Kray dostać się do Gelsenkirchen. 
Gdzie trzeba pędzić, tam jeszcze prze­
szkody! Za Dalbuschem staje pociąg 
w drodze — no i ucz sie cierpliwości! 
Jechał ze mną razem jakiś lekarz i

wyznał mi, że on słuchał teologii pro- 
testanckiej, lecz dla niepokoju sumie­
nia po 4 semestrach porzucił wszy­
stko, aby dawniejszy spokój i prosto­
tę odzyskać. — To źle, powiedziałem, 
bo trzeba było nie zamykać oczu, by 
nic nie widzieć. Pokój jest dwojaki, 
dobry i fałszywy.

Pociąg stanął nareszcie w Gelsen­
kirchen, dałem kilka susów i byłem 
w domu chorych.

Tu ogólne zamieszanie — trwoga, 
popłoch wszystko na nogach! Wpa­
dłem do pierwszej „choralni“, a tu 
już jeden trup, drugi dogorywa, trze­
ci jęczy z boleści, dwóch wylizuje się 
z dawniejszej spalenizny ; jeden z nich 
Polak. Pytam się: katolik czy lute- 
rak ? Luterak, odpowiada nieszczę­
sny: Fryc Danapel ze Szczytna jak 
szczupak upieczony. A to bracie ża­
łuj za grzechy, boś i ty człowiek 
grzeszny. Wzbudziłem w nim żal i 
dałem pod warunkiem rozgrzeszenie. 
Idę do drugiego pokoju, tu leży sie­
dmiu spalonych: trzech Niemców ka­
tolików dorosłych i dwóch chłopaków, 
lecz już opatrzeni, prócz tego Polak 
i Niemiec protestant. Polak Michał 
Krisik z Opaleńca z Prus Wscho­
dnich wyspowiadał się już po nie­
miecku ; protestantowi pomogłem żal 
wzbudzić i poszedłem do trzeciego 
pokoju. Tu leżało trzech: dwóch Po­
laków : Teofil Barański z Nowego i 
Ignacy Gibiński (bardzo słaby) z ra- 
domskiej parafii i jeden Niemiec pro­
testant zupełnie zdrowy na ciele, lecz 
oślepiony i z przerażenia błędny na 
umyśle. Wysłuchałem Polaków św. 
spowiedzi i udałem się do czwartego 
pokoju. Tu leżało trzech Niemców 
katolików odurzonych od gazów, po 
trosze opaleni i już opatrzeni. W pią­
tym nareszcie pokoju leżało dwóch: 
jeden Niemiec odurzony, lecz nie wia­
domo, czy katolik, czy protestant. 
Odpowiada tak i owak. Nie groziło 
mu niebezpieczeństwo, poszedłem wiec 
do drugiego. Był to Objedziński Jan 
z Opaleńca, wielbarskiej parafii, zu­
pełnie bez zmysłów, a rzucający się 
na łożu, jak szalony, iż go ledwie 
utrzymać było można. „A to szpas,



powiada, a niech cię koza! O dobry 
Jezu!“ I rwał się nieborak, aż się
pocił, bo mu się zdawało, że jeszcze 
w kopalni walczy z żywiołami i chce 
się wydostać na wierzch. Mówić z nim 
wcale nie mogłem. Gazy wciągając 
nosem, popalił sobie wnętrzności. Nic 
wiedząc, czy katolik, dałem mu pod 
warunkiem rozgrzeszenie.

Wróciłem się znów do pierwszego 
pokoju — a tu już drugi konał, a 
Fryc Danapel istny Łazarz, jęczał, 
że aż czływieka litość brała.

Chodząc od pokoju do pokoju do 
wpół do 2-giej godz. w nocy, pocie­
szałem, jak mogłem, lecz licha pocie­
cha dla tych, którzy od stóp do głów 
upieczeni -  jedna tylko rana, często 
bez ócz, nosa, włosów, jęczą i wiją 
się w boleściach.

Kto chce mieć wyobrażenie małe 
o piekle, niechaj się takiej scenie 
przyjrzy.

O wpół do 2-giej poszedłem na 
probostwo, lecz księża byli na kopal­
ni „Hibernii“, poszedłem więc za ni­
mi. Okropna noc: deszcz leje jak 
z cebra, na ulicach ślizgawica, po 
bokach śnieg, jak masło. Na „Hi­
bernii“ zamieszanie wielkie, ludzie 
się roją jak w ulu; urzędnicy, kre­
wni nieszczęśliwych, księża, lekarze, 
policya. W szopie rozpostarta słoma, 
a na słomie jak śledzie uwędzone je­
den przy drugim —- 31 zabitych. 
.Zeszpeceni, czarni, opaleni jak gło­
wnie. Gdyby malarz chciał malować 
piekło, mógłby z nich wziąć sobie 
wzory. Krewni płakali, inni patrzeli 
na okropną scenę obojętnie — tak, 
jakby konie, lub psy tam leżały.

O 4-tej po południu nastąpił nie­
szczęsny wybuch gazów, a o 2-giej 
w nocy około piętnastu leżało jeszcze 
nieszczęśliwych w ziemi. O ich śmier­
ci nikt nie wątpił.

Ks. proboszcz pozostał jeszcze na 
kopalni, ks. wikary i ja poszliśmy do 
protestanckiego szpitalu, gdzie trzech 
spalonych zawieziono. Jeden z nich 
już nie żył, a dwaj protestanci, Nie­
miec i Mazur, byli jeszcze przy ży­
ciu. Mazur okropnie wyglądał — 
pomogłem i jemu żal wzbudzić, bo 
nikt mu już dopomódz nie mógł.

Ztamtąd. poszliśmy jeszcze do ka­
tolickiego szpitalu, lecz tu się nic nie 
zmieniło. O 3-ciej udaliśmy sie na 
spoczynek. — Rano w sobotę, dałem 
Barańskiemu, Krisikowi i Gibińskie- 
mu Komunią św., a Objedzińskiemu 
katolikowi, który jeszcze o 10-tej nie 
odzyskał świadomości, Olejem św. Na­
maszczenie, i odjechałem do Bochum. 
Po drodze dowiedziałem się, że 37 
trupów wydobyto z ziemi; 3 umarło 
w szpitalach — 13 czy 15 jeszcze 
w ziemi, a 18 jęczy w domach cho­
rych, z których połowa zapewne ży­
ciem, a reszta kalectwem przypłaci. 
— Jak spustoszenie pod ziemią wy­

gląda, nie wiadomo, bo nikogo tam 
nie wpuszczają. Powiadają tylko, że 
konie rozszarpane, wozy poprzewra­
cane, szyny z ziemi powyrywane, 
ganki zasypane — słowem zniszcze­
nie zupełne.

W jaki sposób powstał wybuch 
gazów, także nie wiadomo, bo ci, 
coby mogli powiedzieć, nie żyją. Na 
tej samej kopalni miała miejsce już 
8 czerwca 1887 r. podobna katastrofa 
i wówczas 52 górników zginęło.

Węgiel leży głęboko w ziemi, 
jest bardzo tłusty i zawiera wiele 
gazów, które często od lampy, lub 
zapałki, lub też prochu się zapalą i 
następuje w tej chwili straszliwe zni­
szczenie.

Górnicy mają sposoby na zapo­
bieżenie podobnym scenom, lecz czę­
sto nieostrożność, lekkomyślność, albo 
też dopuszczenie Boże jest przyczyną 
takich nieszczęść.

Ile padło Polaków, nie wiem, lecz 
pono wielu tam pracowało Mazurów 
z Prus Wschodnich. Spaleni tak o- 
kropnie, że niepodobna ich rozpoznać. 
Niewiadomo więc, kto Polak, kto Nie­
miec, kto katolik, kto protestant.

Całe Gelsenkirchen na nogach. 
Wszyscy się litu ją : „Ach nieszczęśli­
we  żony, dzieci, narzeczone, matki! 
W niejednym domu smutek i żałość!
— Tak się litują dzieci tego świata, 
lecz co się z biednemi duszami stało, 
które w jednym momencie poszły na 
sąd Boży, nikt nie pyta. - Ta myśl 
człowieka dreszczem przejmuje. Wia­
domo, jak tutejsi robotnicy żyją, zwła­
szcza w Gelsenkirchen. Pijaństwo, 
rozpusta, przekleństwa, złorzeczenia
— a nawet tam pod ziemią, gdzie
górnikom każdej chwili śmierć grozi, 
dzieją się najszkaradniejsze grzechy, 
jakby tam pod ziemią złe ludzi opę­
tało i djabeł miał większą władzę 
nad człowiekiem. Niejedna nieszczę­
śliwa żona zapewnie nieraz powie­
działa : „Niech go tam d .......  we­
zmą, żeby więcej z pod ziemi nie 
wylazł.“

Ludzie mówią: to nieszczęście, to 
przypadek ! O nic, to nie przypadek! 
Bóg jest nierychliwy, ale sprawiedli­
wy, a od czasu do czasu — bo nic 
się bez Jego woli i dopuszczenia nie 
dzieje — okazuje się Jego sprawie­
dliwość i zabłysną sądy Boże : „Patrz­
cie grzesznicy, jak Ja was zetrzeć 
mogę!“

O umarłych źle się mówić nie 
godzi. Ich już Bóg osądził. Mówię 
też tylko do żywych: „Jeżeli pokuty 
czynić nie będziecie, tak wszyscy 
zginiecie.“

Póki zdrowi ludzie, to hardzi, 
pyszni, wyniośli, jak cedry Libanu, 
lecz skoro ich palec Boży dotknie, 
to tak pokorni, jak baranki na rzeź 
prowadzone. Nawet i protestanccy 
Mazurzy, których obyczaje bardzo złe,

którym każda wiara to „ziedno“, któ­
rzy „wiarę łamać“ za największy 
grzech uważają, chociaż przodkowie 
ich wiarę katolicką złamali, którzy 
w mieszanych małżeństwach przyrze­
czeń danych katolickiemu Kościołowi, 
pierwotnej matce rzadko dotrzymują 
— w takich chwilach tak pokorni, 
że możesz ich na około palca owi­
nąć i kruszą się i żałują za grzechy, 
jak mogą.

Pono w Szalkach mieszka pastor 
polski, któremu rząd wspaniałomy­
ślnie daje wsparcie (600 marek). Dla 
czegóż on nie stoi przy łożu swoich 
konających owieczek i nie dopomaga 
im do szczęśliwej śmierci ? Czy wy­
jechał ?

Rodakom katolikom zaś, co przy­
szli do Westfalii na zarobek, powia­
dam : Bracia, czuwajcie i módlcie się, 
ho nie wiecie dnia ani godziny; 
chodźcie ostrożnie, ho nie wiecie, kie­
dy Pan przyjdzie.

Rodakom zaś w Polsce, których 
ciągnie ochota do Westfali, powia­
dam: Lepsza licha polska siermięga 
i kartofle z śledziem, jak być upie­
czonym w kopalni, jak szczupak na 
patelni — można tu żywcem zstąpić 
do piekła.

I w Polsce żyć od biedy można, 
potrzeba tylko żyć oszczędnie, do 
pracy się nie lenić, nie oddawać się 
szkaradnemu pijaństwu, nie przekli­
nać od rana do wieczora, tylko pra­
cować i modlić się — i prosić o bło­
gosławieństwo Boże. Ks. L.

Wielkie nowe nieszczęście w Bochum 
27 stycznia.

(Według „Wiarusa Polskiego“ wy­
chodzącego w Bochum).

„Uczcie sie przestrzeni“ pamiętać 
na śmierć. Dziś stało się znowu wiel­
kie nieszczęście w nowej fabryce że­
laza w Bochum. Przez przewrócenie 
się kotła z roztopionem żelazem, zo­
stało 10 czy 11 robotników w stra­
szliwy sposób oparzonych i opalo­
nych. Połowę z nich umieszczono w 
szpitalu katolickim, drugą połowę w 
protestanckim. Między nieszczęśliwy­
mi są i Polacy, lecz tylko Mazurzy 
protestanci.

Niejeden z robotników, słysząc o 
nieszczęściu w Gelsenkirchen, pomy­
ślał sobie: Nie głupim ja iść do ko­
palni pod ziemię, wolę pracować na 
wierzchu, to bezpieczniej, — Nieszczę­
ście nigdzie nie śpi. I w kopalniach 
i fabrykach nie ma tu prawie dnia, 
aby ktoś zabity lub pokaleczony nie 
był.

W Westfalii śmierć łapie ludzi 
podobnie, jak polskie kobiety łowią 
muchy. Niekiedy niewiasty nalewają 
w szklankę wody i przykrywają skib-



cbleba, robiąc w środku dziurkę 
i smarując chłeb z pod spodu miodem, 
Muchy miodu chciwe lezą w dziurkę 
i topia się marnie — tak wielu gór­
ników idzie pod ziemię, aby tam w 
straszny sposób zginąć. — Niekiedy 
kładą niewiasty zatruty papier na ta- 
lerz  a  głupie muchy chodzą z daleka 
na około. Odważniejsze i śmielsze 
siadają nań, piją truciznę i w bole- 
ściach konają — tak wiele Polacz- 
ków i dzie do fabrycznych robót, i 
tam się parzą, kości łamią, dostają 
zapalenia płuc, wzrok tracą, i mogą 
Bogu dziękować, że nie przypłacili 
życiem od razu, tylko po długiej cho­
robie jako kalecy wychodzą z domów 
chorych. Można obejść wszystkie do­
my chorych po całej Marchii, a wszę­
dzie Polaków pełno. Płacze biedac­
two, narzeka na swe nieszczęście — 
a lezie jak głupia owca w ogień.

Niejeden zginął tu marnie, kości 
jego próchnieją w grobie, i zamiast 
dobrego zarobku, pieniędzy i złota, 
znalazł śmierć przedwczesną. Wiel- 
kiem dobrodziejstwem są tutejsze li­
czne domy chorych. Gdyby tych nie 
było, niejeden Polak umarłby tu nie- 
tylko śmiercią doczesną, ale i wieczną.

O Polska kraino,
Gdyby ci rodacy 
Co za złotem gonią,
Wzięli się do pracy,
Siedząc w lubej ziemi,
W Ojczyźnie zostali,
Takby cnoty swemi,
Niebo zatrzymali.

* Olsztyn. Prokurator p. Nietzki 
przeniesiony został tuztąd do sądu 
ziemiańskiego w Królewcu. — Lekarz 
p- dr. Mevius złożył egzamin jako 
fizyk powiatowy. — Niższy lekarz 
rezerwy p. dr. Salzmann mianowany 
został lekarzem asystującym 2-giej klasy.

Pod rozprawy sądów przysię­
głych, które się w przyszły ponie­
działek, dnia 9 lutego rozpoczną, 
przyjdą z naszych stron następujące 
sprawcy :

Dnia 11-go lutego przeciw cha­
łupnikowi Ferdynandowi Steppuhn i 
synowi chałupniczemu Antoniemu Step­
puhn z Lays za morderstwo.

Dnia 16 lutego przeciw robotni­
kowi Fryderykowi Pikatz i jego żo­
nie Karolinie z W. Ruska za opór 
przeciw władzy i obrazę.

Dnia 19 lutego przeciw żonie kra­
wca Józefinie Karczewskiej z W. Gi- 
ław za krzywoprzysięstwo.

Dnia 21 lutego przeciw służącej  
Rozalii Beuth z Małego Wartemborka  
za podpalenie. 

— Z powiatu. Gospodarz Bu 

chwalski wybrany i potwierdzony zo­
stał jako sołtys gminy Naterki.

— Z powodu nagłej odwilży spa­
dają z dachów kamienic całe kupy 
śniegu na ulicę, z czego nieraz łatwo 
dla przechodzących wydarzyć się mo­
że nieszczęśliwy przypadek. W Pro­
stej ulicy zwaliła się taka kupa śnie­
gu i o mało co nie przygniotła pe­
wną stojąca tam kobietę. Także na­
przeciw „Deutsches Haus“ zwaliła się 
w poniedziałek wieczorem z dachu 
kupa śniegu tuż przed nogi przecho­
dzącej tamże właśnie pani.

— Nad majątkiem zmarłego w 
grudniu roku zeszłego kupca Silber- 
bacha otworzono konkurs. Zawiado­
wcą masy konkursowej jest adwokat 
p. Neumann.

* Frombork. Najprzew. ks. Bi­
skup był w środę zeszłego tygodnia 
na obiedzie u p. naczelnego prezesa 
w Królewcu.

* Grudziądz. Wielkie nieszęście 
wydarzyło się w tych dniach w są­
siedniej wsi Tarpach. Czteroletni chło- 
pczyna dorwał się w nieobecności 
matki do zapałek, a bawiąc się nie­
mi, zapalił pierzyny i inne przedmio­
ty. W ogniu zginął też ów chłop­
czyk i jego dwuletni braciszek. — 
Przy ścinaniu topoli przy ulicy cheł­
mińskiej został robotnik Reiss zabity.

* Elbląg. Pewien przystojnie u- 
brany młodzieniec przechodził tu u- 
lica paląc cygaro, gdy nadeszło czte­
rech hłopaków, którzy od niego cy­
gara zażądali. Gdy im dać nie chciał, 
uderzył go jeden tak silnie flaszką 
w twarz, że młodzieniec, krwią obla­
ny, musiał uciekać. Młodych rabu­
siów już wykryto.

* Gołdap. Przed kilku dniami 
złowiono na tutejszym jeziorze szczu­
paka ważącego 38 funtów. Sztuki 
po przeszło 20 funtów nie są rzad­
kością. Wogóle połów ryb na wo- 
dach naszego powiatu jest tej zimy 
bardzo obfity.

* 0 straszeniu opowiada „Tilsiter 
Ztg.“ co następuje: W pewnej miej­
scowości w naszej okolicy słyszeli 
mieszkańcy domu w nocy w przyty­
kającym do izby mieszkalnej pokoju, 
uderzanie po klawiszach starego kla- 
wikordu, chociaż instrumentu tego już 
od tygodni nie otwierano. Gdy i w 
środę wieczorem po klawiszach coś 
brząkać poczęło, ludzie z krzykiem 
pouciekali z izby. Tylko pewien od­
ważny młodzieniec, nabiwszy rewol­
wer, wszedł do izby, gdzie „straszy- 
ło.“ Granie na chwile ustało — ry­
cerz podniósł powoli przykrycie — a 
tu mysz skaka i znowu te same 
brzmią tony, ale nie długo, bo mu­
zykalną mysz zabito.

*  Ejdkuny. 9-letnia córeczka pana 
A. była w czwartek zeszłego tygo­
dnia w odwiedzinach u swej ciotki, 
która na odchodnim włożyła j ej w

zewnętrzną kieszeń płaszcza kilka 
kawałków placka (kucha). Gdy dziew­
czę szło szosą do domu, napadło je 
kilka wron i wydarło jej placek z 
kieszeni. Dwóch właśnie przecho­
dzących mężczyzn obroniło wielce 
przestraszone dziewczę od dalszej na­
paści tych ptaków.

* Starogard. Przed niejakim cza­
sem chciał posiedziciel wiekszej po­
siadłości, von W., mieszkający w bli- 
zkości, pokazać sztukę i w nie za 
wysokiej restauracyi wskoczyć z ko­
niem na bilard. Ale już przy wje- 
ździe we drzwi restauracyi uderzył 
głowią tak silnie, że wstrząsnął sobie 
mózg, wskutek czego musiano go 
teraz oddać do domu waryatów.

*  Pomiędzy zabitymi w Gelsen­
kirchen znajdują się jak donosi „Wia­
rus“, następujący : Bogumił Klapka, 
W. Objedziński, W. Dąbrowski, Aug. 
Cezielski, Fryderyk Marumułła, Mi­
chał Jasiński, G. Strocki, Józef Skrzy­
pek, D. Brolla i Gustaw Grabowski.

* W mieście Katanii we Wło­
szech włamali się złodzieje w nocy 
na czwartek do kościoła katedralne­
go, otworzyli trumnę, w której leżą 
szczątki św. A g a t y  i skradli wszy­
stkie kosztowne ozdoby. Lud wsku­
tek tego mocno rozdrażniony.

Książka do nabożeństwa.

Znałem pewnego bogatego przemy­
słowca, który wyuczywszy się swego 
rzemiosła, zamieszkał później w Gra- 
cu w Styryi, w mieście zupełnie nie­
mieckiem. Kiedy wychodził pierwszy 
raz w świat na wędrówkę, wtedy mu 
matka jego staruszka, wcisnęła kilka 
trojaczków w rękę i książkę do na­
bożeństwa, mówiąc: „Dziecko moje 
niezapominaj nigdy o Bogu, módl się 
w każdej potrzebie do niego, a On 
Cię nie opuści, lecz owszem zawsze 
ci dopomoże.“ Młody ów człowiek 
usłuchał rady swej starej matki, a 
Pan Bóg mu we wszystkiem dopo­
mógł, tak, że dziś jest bogatym czło­
wiekiem. Na prośbę matki swej przy­
jechał po wielu latach w nasze stro­
ny, by swą matkę, a i krewnych i 
znajomych odwiedzić. Przy tej tedy 
okazyi i ja miałem sposobność z nim 
się widzieć i mówić. Zdawało mi się, 
że on rodzinnej mowy zapomniał, 
gdyż tam przez wszystkie lata ani 
słówka po polsku nie słyszał. Ale 
jakże się zdziwiłem, gdym go usły­
szał tak dobrze po polsku mówiącego. 
„A jakim sposobem zachowałeś Pan 
w takiej czystości język ojczysty?“ 
„Panie“, była odpowiedź jego, „że 
dziś pomimo mego długiego pobytu 
w niemieckich stronach tak dobrze 
językiem ojczystym władam, to za­
wdzięczam mej k s i ą ż c e  do n a ­
b o ż e ń s t w a . “ — Rodzice! obok

Wiadomości z Warmii i z dalszych stron.



wszelkich podarków, które dzieciom 
waszym kupujecie, niech się także i 
książka do nabożeństwa znajduje; 
ona to bowiem pozostanie najdroższą 
pamiątką dla dzieci pobożnych i cno­
tliwych rodzicach. Dr. H.

Jonkowie.
W piątek, 13 lutego rano o 9-tej w 

Olsztynie, hotel Buchhorna.
W poniedziałek, 9 lutego rano o 9ej 

w Stabigudzie.

L a m p k i
w i e c z n e  do powieszenia 
przed obrazy Pana Jezusa, Matki Bo­
skiej lub świętych Pańskich, po ró­
żnych cenach poleca 
A. SAMULOWSKI w Gietrzwałdzie

R O Z M A I T O Ś C I .
* T r z ę s i e n i e  ziemi w Algie­

rze w nocy z 14-go na 15-go b. m. 
było dosyć gwałtowne i powtarzało 
się kilka razy ; najdłuższy atak wnę­
trza ziemi na jej powierzchnie trwał 
12 sekund, to jest niezwykle długo. 
Wiele domów w okolicy Algieru ru­
nęło, wielu także ma być rannych i 
zabitych między ludźmi. Morze wzbu­
rzone, a zimno tak dojmujące, jakie­
go najstarsi ludzie nie pamiętają. W 
kilku miejscowościach spadł śnieg i 
powszechną jest obawa, że jeżeli zi­
mno nie zelży, młode drzewa poma­
rańczowe i oliwne pomarzną. W sa­
mym Algierze zimno nie daje się tak 
we znaki: przeciętnie bywa około 10 
stopni wyżej zera, najniżej spadł ter­
mometr do 5 stopni.

* P a p i e r o s y  (cygarety) nale­
żą do największych trucizn na świę­
cie. W mieście Chicago w domu o- 
błąkanych jest na stu chorych za­
wsze óśmiu takich, co popadli w sza­
leństwo z powodu tego, że palili pa­
pierosy. W Nowym Jorku procent 
ten jest jeszcze większy. Co najgor­
sza to to, że podczas gdy inni obłą­
kani mogą jeszcze wrócić do rozumu, 
to szaleńcy z powodu palenia papie­
rosów nigdy do rozumu nie wracają.

Niechże ojcowie i matki i pano­
wie majstrowie i nauczyciele wytną 
sobie ten kawałek gazety i od czasu 
do czasu czytają go swoim wycho- 
wańcom.

Ceny targowe w Olsztynie.
(Z dnia 27 stycznia).

Pszenica za sto kilo (2 centnary) 1 7 .4 0 - 1 8  0 0 m.
Żyto za sto k i lo  . . . . 1 4 . 7 5  - 1 5 ,0 0 m.
Jęczmień za sto kilo . . . 1 2 . 0 0 — 1 2 .0 0 m .
Owies za sto kilo 1 2 . 0 0 12 . 0 0 m
Groch biały za sto kilo 1 2 . 2 0 — 1 2 . 2 0 m.
S ł o m a (rż anka) z a s t o  kilo. 4  1 0 — 6 . 0 0 m.
S i ano za s t o  kilo  . . . . 6 . 0 0 - 6 . 0 0 m .
kartofle za sto kilo 3 , 2 0  — 3. 7 5 m .
W o ł o w i n a (o d ł o p a t k i )  z a 1funt 0 , 6 0  - 0  8 0 m.

,, (o d b r z u c h a ) za  1 f u n t. e . 4 0  - 0 . 5 0 m.
W i e p r z o w i n a  z a  1  f u n t  . . 0 . 5 0  - 0 . 6 0 m .
O krasai w ę d z o n a  z a  1  f u n t . 0 . 7 5 - 0 . 8 0 m.
M ą k a rż a n a  z a  1  f u n t  . 0 . 1 2  - 0 . 1 3 m .
M a s ł a za f u n t ............................. 0 . 9 5  — 1 . 0 0 m.jaj za mędel 0 . 9 0 1 0 O m.

 O g ł o s z e n i a .  

Oberża
z zajazdem

i stodoła, wszystko murowane i da­
chówką przykryte, 21 mórg roli z do - 
bremi łąkami, wszystko ogrodowa 
rola, jest na sprzedaż. Zgłosić się 
można do gospodarza Andrzeja Krauss 
w Bredynku (Bredinken O. Pr.).

Obejmując wyższe stanowisko, 
pragnę ustąpić dzierżawy jeszcze 6- 
letniej z późniejszem prawem pierw­
szeństwa na dalsze 12 lat plebanki 
(472 mórg) pięknie nad szosą poło­
żonej, 1 klm. od miasta powiatowego, 
3 klm. od stacyi kolejowej z dobrym 
domem mieszkalnym i dobremi bu­
dynkami. Dzierżawa z deputatem wy­
nosi około 1200 tal. a kaucja 2000 
tal. — Gdzie ? powie drukarnia „Ga­
zety Olsztyńskiej.“

Dowcipy i żarty.

* D o b r e  przygotowanie. Pro­
boszcz do pary narzeczonych: Jest to 
krok nader ważny, jaki obecnie ro­
bicie i wpływa stanowczo na całe 
wasze życie doczesne a i na zbawie­
nie duszy waszej ! Czyście się więc 
dobrze na ten uroczysty akt przygo­
towali.

Narzeczony: A jakże, proszę Je­
gomości. Jużeśmy zabili i cielaka i 
wieprza i czterdzieści gęsi.

Na Czytelnie ludowe

złożyli: Ktoś z Królewca (czwarta 
rata) 2 m., Brzoza z Linowa 30 fen., 
Laskowski z Rusi 10 fen. Razem 
zebraliśmy dotąd 53 m. 90 fen.

Sprzedaż drzewa.
W piątek, 6 lutego rano o 9-tej w

Ok
u l a r y

dla mężczyzn i dla kobiet, oraz fu- 
teraliki do tychże poleca

A. Samulowski W Gietrzwałdzie.

A. Ripka ,

mistrz blachnierski w Olsztynie, uli­
ca Kościelna, poleca węborki blasza­
ne do gaszenia ognia, pracz tutejszą 
landraturę za dobre uznane. Nazwi­
sko może być natychmiast wytłoczone. 
Cena ze wszystkiem tylko 1 markę. 
O rychłe zamówienia uprasza się, 
tem bardziej, że wkrótce odbędzie się 
rewizja.

KALENDARZ POZNAŃSKI
na rok 1891 jest do nabycia w dru­
karni „Gazety Olszt.“ Kosztuje 50 
fen., z przesłaniem pocztą 60 fen.

Worki do pieniędzy
pod rozmaitemi nazwami, zalecają się 
mianowicie tem, że się w nich pie­
niądze bardzo długo, nawet zawsze 
dobrze trzymają, naturalnie jeźli ich 
się nie wybiera — można nabyć w 
rozmaitym wyborze u 
A. SAMULOWSKIEGO, Gietrzwałd.Dom dwupiętrowy o-

bok kościoła ka­
tolickiego jest za tanią cenę 
do sprzedania.
Fround, mistrz malarski, ulica tylna 

kościelna nr. 2.

Nowy budynek
14 metrów długi, 10 stóp (butów) 
wysoki, o czterech izbach,  jest na 
sprzedaż do rozebrania.

Jan Nienierza w Pluskach. 
(Plautzig p. Stabigotten).

Dwóch młodych ludzi
znajdzie dobrą stancyą u mistrza rze- 
źnickiego

Ottona Connor w Olsztynie, 
Rynek nr. 24.

Tanio! tanio!

Zakupiwszy w Berlinie cały skład 
towarów wełnianych, białych i krót­
kich, wyprzedaję teraz te rzeczy bar­
dzo tanio.

Niech się każdy najprzód u mnie 
przekona, niż gdziendziej kupi.

H. Frankenstein
Olsztyn, rynek, obok drogeryi Hesse, 

(trzeci dom od starego Lajba).

Kto chce tanio kupić piękną książkę 
do nabożeństwa,

niech przyjdzie do drukarni „Gazety 
Olsztyńskiej.“ Mamy na składzie na­
stępujące książki w zwyczajnych i 

pięknych oprawach:
Wyborek, Książeczka do Nabożeń­
stwa, Aniół Stróż, Ołtarzyk Polski, 
Ogródek duchowny, Ołtarz Rzymsko 
katolicki, Wianek Maryi, Wybór na­
bożeństw i inne. — Mamy także nie­

mieckie książki do nabożeństwa.

Pisarza
poszukuje natychmiast Gabauer, ko­
mornik sądowy (Gerichtsvollzieher),
w rynku nr. 11.

Drukiem i nakładem J. Liszewskiego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.) — Redaktor odpowiedzialny J. Liszewski.


